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W ó d k a  i piwo.

W  powszechnym użyciu u ludu wiejskiego, 
wódka staje się po większćj części źródłem roz
maitych nieszczęśd i przyczyną ogólnego ubó
stwa, a jednakże lud wiejski taką skłonnośd i 
przywiązanie do gorzałki okazuje, iż nieraz g o 
tów w szystko poświęcid dla kieliszka zgubnego  
trunku.

Z kartofli lub ze zboża otrzym ywana oko
wita. zmięszana następnie z wodą, stanowi tak 
powszechnie używany napój, gorzałką albo wód
ką przezwany.

Trunek ten w wyjątkowych tylko w ypad
kach, i tylko za wyraźnym  przepisem lókarskim  
może byd w umiarkowanój mierze użyty i w te
dy jako środek lóczebny, bez szkody dla zdro
wia da się zastósowad. Lecz lud nasz wiejski 
nie umie w  piciu gorzałki pomiarkowania za- 
chowad. W  każdym  czasie od rana do wieczo
ra, w lecie i zimie, w dnie świąteczne i p o 
wszednie, przy zdrowiu i w chorobie, przy naj
mniejszej okoliczności bez źadnój zw ykle p o 
trzeby wychylid kieliszka nie odmówi. Żołądek 
przyzwyczaja się stopniowo do podobnego dra
żnienia, i codzień now ego i coraz m ocniejszego 
żąda. T ym  sposobem człow iek wpada w nałóg 
pijaństwa, którego skutki aż nadto każdemu są 
Wiadome. Człowiek nałogowy zwolna całe m ie
nie swoje do karczmy w yn osi, gospodarstwa 
zaniedbuje, do ostatniój nędzy siebie i swoje 
rodzeństwo doprowadza i w końcu staje się czę
sto zbrodniarzem.

Na sam ustrój człowieka w małój nawet

ilości a często używana wódka, szkodliw y wpływ  
wy wióra. W krótce po wypiciu pewnój miarki 
wódki bieg krwri, bicia serca i pulsu stają się  
przyspieszone, następuje rozgrzanie ciała, czuje 
się zawrót w głowie, policzki się rumienią i 
obudzą się wesołośd i gadatliwośd albo chęd do 
snu. W  miarę powiększonój liczby kieliszków, 
pow yższe oznaki wzburzenia w ustroju człow ie
ka bardziój wytężają się, tak źe nieraz powsta
je  rodzaj szaleństwa. Po wytrzeźwieniu, człowiek  
czuje się ocięźałem i nie zdatnym do pracy, ma 
niesmak w ustach, brak chęci do jedzenia, a spo
żyte pokarmy źle traw i; władze um ysłow e tę
pieją, nie ma humoru, który dopiero się napra
wia, gdy na nowo żołądek napełni się gorzałką. 
Często powtarzające się nadużycie wódki, jak i 
każdego innego rozpalającego trunku, wywię- 
zuje obłęd opilczy, szkorbut, lub przewlekłe 
cierpienia wewnętrznych organów, a w końcu  
musi zrujnowad zdrowie i m ienie człowieka, 
który będąc w sile wieku, niedawno zam ożny  
i pracowity, przedwcześnie wchodzi do grobu.

Często wydarzające się nieszczęśliwe przy
kłady upadku, chorób i występków ludzi pijań
stwu oddanych, powinny przekonad lud wiejski, 
iż gorzałka ani dla zdrowia, ani dla mienia g o 
spodarza nigdy nic dobrego nie zrobiła. Z tego  
zatóm względu czujemy się w obowiązku szcze
gólną zwrócid uwagę ludu naszego na szkodli- 
wośd tego napoju, jak również przestrogi udzie- 
lid, iżby dla własnego dobra i dla dobra przy
szłych pokoleń, najmniejszśj skłonności do wód
ki nie okazywał, źadndj własności uzdrawiają- 
cój w chorobach gorzałce nie przypisywał i 
wszelkich naduźyd kieliszka jak najstaranniój 
unikał.
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Gorsze jeszcze skutki dla zdrowia niewąt
pliwie wywićra mocno rozpalający napój, tak 
zwany krupnik, który nic innego nie jest, ty l
ko gorzałka z praśnym miodem palona, a który 
włościanie dla przyjemnego smaku chętnie piją, 
i nim w czasie różnych uroczystości mają zwy
czaj raczyć się; lecz niech pamiętają, iż w kru
pniku więcój zdrady się ukrywa niż w samój 
gorzałce.

P i w o .  Pożądaną byłoby rzeczą, gdyby lud 
nasz wiejski zamiast rozpalającej i szkodliwej 
dla zdrowia gorzałki, gwoli swego pragnienia 
i uraczenia gościnnego sąsiadów, większą skłon- 
nośd do piwa okazywał i pierwszeństwo mu 
przyznawał. Napój ten bowiem z jęczmienia, 
z małym dodatkiem chmielu, robiony, lekko 
czynności żołądka obudzą, cokolwiek jest wzma
cniający i w jakiejś części udziela pożywienia, 
których to własności wódka wcale nie posiada. 
Lecz jak w każdym razie, tak i przy użyciu 
piwa miarę zachowad należy; większa bowiem 
ilośd wypita, zawrót, ból głowy i inne następ
stwa upicia się spowodowad może. Oprócz tego 
pamiętać należy, iż piwo, jako zawierające w so
bie części pożywne, wielce wpływa na otyłośd 
człowieka; ludzie zatćm więcćj siedzące życie 
prowadzący, małą tylko ilością piwa pragnienie 
swoje zaspakajać powinni. W każdym zaś ra
zie napoju tego pić nie należy, gdy skiśnie.

Nie wszystkie piwa bez szkody dla zdro
wia w codziennóm użyciu spotrzebowad się da
dzą. Mocne piwa bawarskie, portery i inne są 
wprawdzie więcój pożywne, lecz z powodu ró- 
źnój mieszaniny ciężkie są do strawienia, łatwiój 
i prędzśj upicie się spowodowad mogą, i do 
otyłości więcój się przyczyniają.

Wyspa Madagaskar.

Poganom musimy się dad zawstydzid. 
Otóż podczas gdy u nas szynkownie jak  grzy
by po deszczu się mnożą, zatruwając zdrowe 
siły ludu, w innych krajach ustawami krajowe- 
mi zakazuje się handel trunkami palonemi. K ró 
lowa wyspy Madagaskar na wschód od Afryki, 
wydała edykt zakazujący poddanym swoim han
dlu arakiem, jako rzeczą zabójczą dla zdrowia 
i dobrobytu.

„Arak bowiem 3zkodzi nie tylko ciału wa
szemu, ale pozbawia was majątku, niszczy żo
ny i dzieci wasze, mądrego robi głupim, szalo

nego jeszcze szaleńszym; odbióra ludowi zmysł 
porządku i uszanowania dla astaw, a nadewszyst- 
ko oddala lud od Boga."

Tak rozkazuje królowa pogańska wyspy 
Madagaskar poddanym swoim.

A jakże u nas wygląda pod tym względem ? 
Smutno a sm utno! Setki i tysiące familij już 
bez chleba, a jeszcze są tysiące takich, którzy 
się upamiętad nie mogą, którzy nie chcą po
rzucić szkaradnego nałogu pijaństwa nie wspo- 
mniąc na dalsze lata, nie wspomniąc na familią 
i na własną duszę.

Zaślepi w samój rzeczy pijaństwo człowie
ka tak, że stanie się bydlęciem czołgającym po 
ziemi na zgorszenie innym ! Kiedyż u nas w tym 
względzie nastąpi polepszenie? Juźby był czas 
wielki, ażeby pijacy naszego kraju już się 
upamiętali, żeby przynajmniej w jednej trzeźwćj 
chwili rozpatrzeli się około siebie, jak  to już 
bieda ze wszech stron, głód, a co gorsza nawet 
i wojna do nas zagląda! Niechże w takiój chwili 
łaski Boskiój upamiętają się i postanowią opu- 
scid ten grzech i wyrzec się tego obrzydłego 
nałogu, aby oszczędzić jaki grosz na czas gło
du i biedy. Najwięksi pijacy są i najwięksi nę
dzarze. Przypatrz się tylko pracowitemu i wstrze
mięźliwemu robotnikowi, czy on ma w domu 
biedę albo niedostatek, mimo tego, źe nie po
siada bogactwa? Oszczędnośd i trzeźwość utrzy- 
muje go, i będzie zawsze i w czasie biedy miał 
przytułek jaki.

Pochwały godny jest ów edykt królowćj 
Madagaskaru, gdyby także i u nas chociaż po 
części tylko władze świeckie usiłowały się za- 
pobiedz rozszerzaniu pijaństwa przez ostre na
kazy dla posiedzicieli szynkowni. Gdyby każde
go szynkarza skarano za to, skoroby się kto 
opił u niego, z pewnością juźby to był krok 
do polepszenia, juźbyśmy nie słyszeli tyle kłó
tni domowych i przekleństw familijnych, które 
pożal się Boże, nieszczęściem są naszego ludu.

O b r a z
dobrej matki, żony i gospodyni domu*

Pani domu wtedy się okaże w właściwój 
sobie godności, kiedy wystąpi jako kochająca 
małżonka, czuła matka i roztropna rządzicie łka 
domu. Ta jój właściwa godność na tóm zależy, 
aby w zakresie domowego pożycia swą chlubę
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i sławę znajdowała w szacunku swego męża, 
swoją szczęśliwość w pomyślności dzieci, a po
ciechę w prowadzeniu całego domu. Żadnego 
niemasz zakresu tak  skromnego, tak  bez pre- 
tensyi, a więcój błogosławieństw w sobie mie
szczącego, jak  niewiasty, k tóra tylko wtedy szczę
śliwą się czuje, gdy jest z małżonkiem, dziećmi, 
i nie zna większój sławy nad tę, źe dobrze do
mem zarządza. Ona" przejm uje domowe towa
rzystwo życiem i przyjemnością. Bez niój mło
dość i starość by łyby  właśnie w sieroctwie, po
zbawione wszelkiój pomocy, Bez niój brakow a
łoby ^młodzieńczemu i męzkiemu wiekowi tego, 
co uprzyjem nia życie. Z najmędrszego rozpo
rządzenia boskiego niewiasta przydaną została 
mężczyźnie za towarzyszkę. Na przym ierzu serc, 
zawartćm między obojgiem na całe życie, ma 
polegać rozkrzewienie i utrzym anie rodzaju ludz
kiego ; niewiasta wcale nieustępująca mężczyźnie 
ani co do ciała, ani co do przymiotów duszy, 
zupełnie mu równa tak  co do godności człowie
ka, jak  co do swego niebieskiego przeznacze
nia, ma być jego nierozdzielną tow arzyszką na 
ziemi, a to nie tylko we względzie nabycia dóbr 
doczesnych, lub w prowadzeniu zarządu domo
wego, w macierzyńskióm pielęgnowaniu i cho
waniu dzieci, ale, i to szczególniój, w formowa
niu i kształceniu ich serca i umysłu. Zawsze 
wśród najgrubszych narodów nie kto inny 
Wstrzymywał popędliwość i łagodził upór m ęż
czyzn, tylko niewiasty przez swoją miłość i u j
mującą łagodność. I  to boskie powołanie, w ła
śnie istotę niewiasty stanowiące, utrzym uje się 
ciągle, zwłaszcza między temi narodami, które 
już do wyższego stopnia posunęły oświatę.

Niewiasta, jako wierna m ałżonka, nic nie 
zna wyższego nad to uszczęśliwiające ją  świa
dectwo sum ienia: źe całkowicie przez miłość 
należy do małżonka. Najczystszą zaś jój pocie
chą, największą przyjemnością jest widzieć m ę
ża szczęśliwym ; przetoć mu życie słodzi jako 
towarzyszka dana mu od Boga na jego pocie
chę, wsparcie, pomoc, a słodzi przez swoje 
Uprzejme postępowanie, przez swoją grzeczność, 
rządność, schludność, ochędóstwo w domu i tro
skliwe zaspokajanie potrzeb i życzeń męża. Ona 
mu rękę i serce oddała, ona się z nim uroczy
stym ślubem w obliczu wszystko widzącego Bo
ga na całe życie złączyła. Jój więc najwyższym 
i jedynym  tu fcelem jest, uprzyjem nić mężowi 
życie przez swą niezm ienną miłość, nienaruszo- 
Uą wierność i przez czułe dzielenie z nim po
ciech i cierpień. A gdy w swoim mężu widzi 
8Weg° jedynego i najlepszego przyjaciela, swe

go piastuna i anioła stróża, tedy jego dobro 
jest najgłówniejszym interesem jój serca. Aby 
m u niejako nagrodziła jego staran ia , jego tru 
dy i rozm aite zabiegi, o to się nieustannie sta
ra, a na to źadnój pracy z swój strony nie 
szczędzi, ani się obawia. A jako  powiernica je 
go serca, stara się zaspokoić je i pocieszać, 
gdy widzi jego zabiegi pominione lub niewdzię
cznością odpłacone. G dy zaś nieudanie się przed
sięwzięć gniewem i smutkiem męża przejmuje, 
żona prawie zapomina o sobie, nowe w ynajduje 
pociechy, aby mu tylko wesołość i zaspokoje
nie przywrócić. Ona z nim dzieli każde zm ar
twienie, a troskliwie ukryw a swoją zgryzotę, aby 
mu cięższym nie uczyniła smutku. Jój zaś mi
łość nigdy w świetniejszym blasku nie okazuje 
się, ja k  w czasie choroby męża. Z nieprzezwy
ciężonym zapałem cała się poświęca na pielę
gnowanie g o : znika wtedy sen z jój oczu, sku
pia wszystkie siły, aby tyłko w niczóm nie chy
biła w czułój 0 nim pieczy, i cała się jego opa
tryw aniu oddała. T ylko  wyzdrowienie męża 
przyw raca jój sercu upragnioną spokojność. T a 
miłość trw a zawsze i ciągle rów na i jedna, nie 
zmieniają jój żadne _i najsm utniejsze stósunki, 
naw et wtedy, gdy się mąż z nią przykro ob
chodzi, gdy ją  niewinnie prześladuje i martwi. 
Zam iast unosić się wtedy niecierpliwością, na
rzekać i lam entować w żalu, pocieszając się 
swoją niewinnością, Bogu poleca swój sm utny 
stan w cichości i upokorzeniu, a troskliwie 
oczekuje szczęśliwego momentu, w którym  d ro 
gą łagodności będzie mogłu znów napowrót m i
łość pozyskać. Im  bardziój mąż obchodzi się 
z nią po grubijańsku, tóm ona więcój stara się 
ująć go swą łagodnością i uprzejmością i skło
nić do delikatniejszego postępowania. Zna to 
dobrze, źe czułemu, uprzejm em u spojrzeniu uci- 
śnionój żony, żaden mąż nie je st w stanie 
oprzeć się.

A gdy w swoim żywocie uczuje zaród oka
zujący życie już wtedy jój troskliwość posuwa 
się do najwyższego stopnia w strzeżeniu się te 
go wszystkingo, coby jakim kolw iek sposobem 
mogło zaszkodzić temu delikatnem u życiu w sa
mym zawiązku. A źe wtedy wszelki układ um y
słu i serca m atki udziela się dziecięciu, i jak b y  
dziedzicznie pierwsze jego zarody przejmuje i 
wpływa do jego układu, tedy z tą  nadzieją, źe 
m atką zostanie, pom naża się w niój pilna ba
czność na wszelkie skłonności i poruszenia swe
go serca. W  kaźdój namiętności, k tóra gw ałto
wnie wzrusza um ysł, widzi nieprzyjaciela już 
przed narodzeniem grożącego jój dziecięciu. Prze-
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to nieustannie czuwa nad sobą, ma się na b a
czności i troskliwie unika wszelkiego przestra
chu i przelęknienia się, wszelkiego gniewu, k łó
tni, zazdrości, zmartwień. Zawsze, szczególniój 
przecież gdy nosi w żywocie,—  miłośó i źyczli- 
wośó, łagodnośó i cierpliwośd są jój najulubień- 
szemi cnotam i; bo do ówiczenia się w nich, i 
ta  ją  słodka nadzieja zapala, źe też same cno
ty  ujrzy kiedyś odmłodzone w owocu swojój 
miłości. A jak  gwałtowna namiętnośd m atki ma 
wpływ szkodliwy na umysł tego dziecięcia, k tó 
re  jeszcze w żywocie n o s i, tak  równie czer- 
stwośó jój lub słabości, pokażą się wiernie 
w dziecięciu, jako owocu jój żywota. Im  bar- 
dziój zbliża się do swego rozwiązania, tótn jest 
um iarkowańszą w jedzeniu i piciu, tóm ostro
żniejszą w wyborze zdrowych pokarmów, i tóm 
mocniój strzeże się od poruszeń i natężenia cia
ła, od zbytnich prac, od poruszania i dźwiga
n ia ciężarów. Wió, jak  często bardzo smutne 
skutki z najmniejszej nieostrożności pochodzą, 
i że śmierci albo kalectwa dziecięcia najczęściój 
nieostroźnośó matki jest winna, gdy się nie strze
że wszystkiego, cokolwiek zdaleka lub z bliska 
mieó może szkodliwy wpływ na dziecię.

G dy dziecię w zdrowóm ciałku i ułożeniu 
odpowiednióm przyszłemu wykształceniu umysłu 
przyszło na św iat, już wtedy jest założony 
pierwszy fundam ent do jego wychowania, a ro- 
zumnój matce nie zabraknie środków do usku
tecznienia go zwolna jak  najpomyślniej. Jój te
dy pierwszóm staraniem  jest, aby dziecię w zdro
wiu utrzym aó, iżby jego siły ciała pomnażały 
się z wiekiem. Chętnie niemowlęciu udziela 
piersi, ile razy ono tego wymaga i tysiącem 
ofiar z siebie z ochotą okupuje zdrowie małego 
kochanka. N igdy jój nie jest ciężko przerwań 
sen dla ukochanego dziecięcia, nawet całe noce 
czuwań przy jego ko lóbce, skoro grozi jego 
zdrowiu i życiu niebezpieczeństwo. Co sama 
uczyniń może, tego dla samńj przyjem ności nie 
poleca d ru g im , bo tylko serce matki potrafi 
wszystko zgadnąń i zrozumień, czego pielęgno
wanie dziecięcia wymaga. W śród wszelkich utru- 
dzeń jaśnieje na jój czole wesołośń i spokojnośń 
um ysłu ; a troskliwie unika wszelkich okazyj, 
k tóreby mogły dań jój powód do zmartwienia, 
do przestrachu i zatrwożenia umysłu, a tóm sa- 
móm wmięszań truciznę rozdraźnionój nam iętno
ści w jój krew  i pokarm. Niemowlę, którem u 
pierś daje, ma z niój wyssań czysty pokarm, 
żadną złą żądzą m atki nie wzburzony, aby 
w tym  piórwszym zasiłku już nie przyjęło za
rodu przyszłój przewrotności i zepsucia. P rzy

odsądzaniu zaś dziecięcia od piersi, mniój uwa
ża na zwyczaje innych matek, a raczój na na
turalną skazówkę, k tórą ma w w yrastaniu ząb
ków dziecięcia, jako  dowodów, źe od tego cza
su ju ż  innym pokarmem -dziecię być żywione 
powinno. Jój miłośń wskaże jój wybór tych no
wych pokarmów z wszelką przezornością, jak 
najroztropniej oznaczy z nich każdy służący 
zdrowiu dziecięcia, i jego zmiany, stósownie do 
sił wzmacniających się z wiekiem. Ja k  je st czu 
ła o zdrowy p okarm , tak  równie d b a ła , aby 
około niemowlęcia zawsze było czysto i schlu
dnie. Im  czyściejszóm powietrzem dziecię od
dycha, im ma czyściejszą pościel i sukienki, 
tóm jest zdrowsze i czerstwiejsze. Przeto nie 
zaniedbuje nigdy, przynajmniój w południe, co
dziennie, kiedy powietrze zwykle je st ogrzane, 
otworzyń okien i drzwi na przeczyszczenie, czyli 
wpuszczenie czystego powietrza. Czyni to n a 
wet w zimie czasami, przewietrzając izbę, a ta 
potrzeba tóm mocniejszą wydaje się, im więcój 
wtedy schodzi się przyczyn do zepsucia powie
trza. J a k  ryba w czystój wodzie, tak  dziecię 
tylko w czystóm powietrzu zdrowe być może. 
T ak to  na wszystko jest baczna, troskliwa o 
zdrowie dziecięcia miłośń m a tk i! Nic dla niój 
nie masz nieznośniejszego, jak  sm utny widok 
wielu dzieci nieschludnie utrzym yw anych, p ra 
wie w własnym gnoju i nieczystości duszonych, 
k tórych odzienie zbrudzone i prawie na pół 
przegniłe. W ylewy i w yrzuty na ciele i rozm a
ite choroby dzieci chowanych w niechlujstwie, 
są praw,ie konieczne. I  jakżeby to sama czyniń 
mogła, co jój się tak  w drugich nie podoba? 
Nigdy więc inaczój jój dzieci nie ujrzysz, tylko 
w czystych sukienkach, i niczego w nich nie 
cierpi, coby ją  o najmniejsze niedbalstwo ob- 
winiań mogło.

N igdy się zaś delikatne czucie serca m atki 
nie okazuje w większój goóności, jak  gdy jój 
dziecię zasłabnie. Ach! wtedy z żałością stro
skana m atka spogląda na najmniejsze cierpie
nia swego kochanka. Jego  łóżeczko rzewnemi 
zrasza łzami. Lecz któż zdolny uczuń i tę szczę- 
śliwośń, k tórą w jój sercu wśród żalu wzbudza 
słodka nadzieja polepszenia? to zachwycenie, 
jakie w niój spraw ia każdy przyjem ny uśmiech 
wzmagającego się dziecięcia? tę woń niebiań
ską, którój doznaje po szczęśliwie wytrzymanóm 
niebezpieczeństwie, a k tóra jój oblicze rozjaśnia 
na widok czerstwego kochanka, którego już źa- 
łosnemi łzami tyle razy zrosiła?

Form owanie um ysłu i kształcenie serca dzie
cięcia jeszcze ją mocniój obchodzi i zajmuje,
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0!ż piecza i utrzym anie w czerstwości ciała. 
Przejęta m yślą: źe jój Bóg użył za narzędzie

nadania życia istocie rozumnój i nieśmier- 
telnój, ie  ona właśnie istnienie dzieciątku na
dała ; z czułą, świętą, m acierzyńską wdzięczno
ścią bierze je  na ręce i zaraz święty ślub wy
konywa T em u, który jego członki spoił w jój 
żywocie, k tóry je  ożywił duszą nieśmiertelną, 
który jój go nadał jako skarb jedyny i naj
wyższą wartośó mający w jój sercu. Tem u za- 
l’az ślub wykonywa: źe je  stósownie do Jego 
Woli świętój chować i kształcić będzie i na go
dnego wyznawcę Jezusa Chrystusa formowad. 
Ą ja k  tylko w dziecięciu władze umysłowe, to 
jest władze rozumu, zaczynają się objawiad, na
tychmiast rozpoczyna to wielkie dzieło umysłu 
1 serca kształcen ia , aby zaraz od pierwszego 
rozwijania się rozumu, z największą przezorno
ścią nadawała mu prawdziwy kierunek, uczyła 
rozróżniać dobre od złego; z miłością ale ra 
sem i powagą karciła i ganiła wszelką nieskro- 
ttinośd, wszelkie złe narowy, n itg rzeczności, 
Uchybienia; troskliwie usuwa z jego oczów to 
Wszystko, coby miękkiemu sercu m ylny kieru
nek dać mogło. Pierwszą cnotą, którą m atka 
Pragnie przejąd dziecię, jest serdeczna miłośd i 
chętne posłuszeństwo. Jój dziecię, nie z przy
naglonego przymusu, lecz z miłości to ma czy- 
nid, co m u się rozkaże. W cześnie więc jest na 
to baczna, aby dziecię zawczasu przyzwyczajad 
do zgodności w przestawaniu, do grzeczności 
Względem każdego, do politowania nad biedny
mi i nieszczęśliwymi, do przebaczenia proszą- 
cym ; a nadewszystko zapalad ich czułe serce 
do wszystkiego, co tylko jest dobre i chwalebne. 
c*erce zaś dzieci, przejęte miłością, je st gotowe 
do wszystkiego dobrego, dla niego najmniejsze 
l in ie n ie  kochanych rodziców je st rozkazem , 
Przeciwko którem u już żadna namowa nie ma 
miejsca.

A źe milośd jest wszystkich cnót zasadą, 
Przeto całe staranie dobrój m atki do tego zmie
l ą ,  aby miłość Boga i bliźniego uczynid p a
l ą c ą  w sercach swych dzieci. W ystaw ia im 
jcdy miłość jako  jedyny sposób podobania się 
yogu i ludziom ; przy kaźdćj sposobności wpa- 

w nie, źe martwid kogo albo ukrzywdzid, jest 
*mjwiększym grzćehem. Nie okazuje się nigdy 
^ocniój zasmuconą i zmartwioną, jak  gdy roz
myślnie okażą się niemiłosiernemi, i częściój im 
przebaczy wszelkie inne wykroczenie, jak  znie- 
^ agę bliźniemu wyrządzoną, 
j  ̂ Dziecko, w którego serce jest wcześnie mi- 
°sd wpojona, już dla tego samego z największą

chęcią będzie posłuszne. Aby mu święty obo
wiązek posłuszeństwa zawsze miłym pozostał, 
nie wym aga nigdy od niego rozum na m atka 
takow ych rzeczy, któreby albo zbyt trudne, a l
bo nawet niepodobne były, Nie wymaga nigdy 
za wiele, a zawsze z miłością i łagodnością. 
Zawsze się stara łagodnemi przedstawieniam i 
przekonad je, źe to, co im się rozkazuje, jest 
dla nich pożyteczne. Aby zaś przez ciągłe roz
kazywanie nie wzbudzić w nich ducha niewol
niczego, owszem załoźyd w nich fundam ent do 
samowolnego działania, chętnie czasem na to 
pozwala, aby postąpiły podług własnego zdania 
i chęci; ale gdy zbłądzą, w łagodności sprosto- 
wywa ich zdanie, i z skutków im okazuje, na  
ile błędów m ogłyby się narazić jeszcze w  swo
ich postępkach, gdyby te nie były kierowane 
rodzicielskiemi rozkazami.

Ze wszystkich jój rozkazów i z wszystkie
go co tylko dla swych dzieci czyni i stanowi, 
naocznie wykazuje się ten jój zamiar, aby wcześ
nie ustaliła prawdziwe ich dobro. Przetod usu
wa z swoiego serca wszelkie podłe, poboczne 
cele. Zawsze się najpierwćj siebie samój p y ta : 
byłoby to zbawiennie, i pożytecznie dla moich 
dla, moich dzieci? Gdzie zaś widzi dobro dzie
ci, tam  nie uważa ani na skłonność niewczesną, 
ani na ślepe przyw iązanie, ani na mniemane 
dobro, ani na namowę innych ludzi. Jdj dzieci 
m ają się same przekonywać z wszelkich oko
liczności, źe pragnie ich dobra, źe nie postę
puje podług uwidzenia, lecz stósownie do swój 
macierzyńskiej, nie ślepój, lecz rozsądnój miło
ści. A gdy dzieci z natury  są skłonne to czy
nić co widzą, a szczególniej to, co widzą u ma
tki, przetod jest bardzo ostrożna, aby swoje roz
kazy i upom nienia, ile możności stwierdzała 
własnym przykładem. Gdzie dzieci mają przed 
oczami tylko same przykłady miłości, uprzej
mości, grzeczności, dobroczynności, skromności, 
przykładności, łagodności i pracowitości, i co
kolwiek widzą lub słyszą, to wszystko jest bu 
dujące ; a troskliwie bywają strzeżone przed tćm 
wszystkićm, coby je  z zbrodnią obeznać mogło: 
tam  nie potrzeba się obawiać o zepsucie i sprze- 
wrotnienie dzieci. Przeto ja k  najtroskliwićj strze
że się wszystkiego, coby tylko mogło mieć zły 
wpływ na umysł dzieci. N igdy im rozmyślnie 
nie powić niepraw dy, aby się w ich sercu nie 
obudziło niedowierzanie. Nigdy w ich przyto
mności nie pozwala sobie żadnych zarzutów 
przeciw mężowi, aby w nich nie osłabić win
nego ojcu szacunku. Choćby nawet niekiedy 
obszedł się ojciec porywczo i za surowo z dzie-



ćm i, m ocno się s trzeże  gan ić  mu to  w ich przytom ności, 
bo dzieci są  sk łonne tem u raczćj w ierzyć, k to  się za 
n iem i u jm uje, do tam tego  zaś s ty g n ą  w  miłości i p rz y 
w iązan iu . N igdy  sobie w  ich obecności n ie  pozw ala 
g ru b ijań sk ich  w yrażeń , obelżyw ych ła jań , p rzy  n a g a 
n ach  d aw an y ch  służącym . Nic p rędzćj dzieci nie chw y
ta ją , ja k  ta k ie  obelżyw e i podłe w yrażen ia  rodziców  
w  sw ym  gn iew ie i popędliw ości, i z niczćm  się  ta k  
p ręd k o  n ie  o sw a ja ją  ja k  z n a ro w am i, k tó re  w idzą 
w  w łasnych  rodzicach . Im  m nie jsze je s t  dziecko , tćm  
je s t  sk łonn iejsze  to  czynić, co w idzi u  rodziców .

(Dokończenie nastąpi.)

Pani Twardowska.

Je d zą , p iją , lu lk i palą ,
T ań ce , hu lanka, sw a w o la ;
L edw ie karczm y  n ie rozw alą,
Cha cha, chi chi, hejże, ho la!

T w ard o w sk i s iad ł w  końcu stola, 
P o d p arł się  w  boki ja k  b asza :
H ulaj d u s z a ! h u la j! w oła,
Ś m ieszy , tum ani, p rzestrasza .

Ż ołn ierzow i, co g ra ł zucha, 
W szystk ich  ła je  i po trąca,
Ś w isnął sz ab lą  koło  u c h a :
Ju ż  z żo łn ie rza  m asz za jąca .

N a p a tro n a  z trybunału ,
Co m ilczkiem  w ypróżn ia ł rondel, 
Z adzw onił k ie sk ą  pom ału :
Z  p a tro n a  robi się kondel.

Szew cu w  nos w yciął trzy  szczutki, 
D o łb a  p rzy m k n ą ł trzy  ru reczk i, 
C m o k n ął: cm ok— i g d ań sk ić j w ódki, 
W ytoczy ł ze łb a  pół beczki.

W tem , g d y  w ódkę p ił z kielicha, 
K ielich  zaśw ista ł, z a z g rz y ta ł;
P a trz y  n a  dno, —  „Co u licha!
Po coś tu  kum ie zaw ita ł ? “

D jah lik  to  by ł w  w ódce n a  d n ie—  
Is tn y  N iem iec, sz tu czk a  k u sa ;
S k łon ił się gościom  uk ładn ie ,
Z d ją ł k ap e lu sz  i d a ł susa.

Z k ie lich a  aż  n a  podłogę 
P ada, rośn ie n a  d w a łokcie,
Nos ja k  haczyk , k u rzą  nogę,
I  k rogu lcze m a paznokcie.

„A, T w ard o w sk i— w itam  b ra c ie !“ 
T o m ów iąc b ieży  obcesem :
„Cóż to ?  czyliź m nie nie zn ac ie?  
Je s tem  M efistofelesem !

„W szak  ze m nąś n a  Ł yse j-G órze  
R obił o duszę zap isy :
C y ro g ra f na byczćj skórze  
P odp isa łeś ty , i b isy

„M iały słuchać tw ego ry m u ;
T y , ja k  d w a la ta  p rzeb iegą  
M iałeś po jechać do Rzym u,
B y cię tam  porw ać ja k  sw ego.

„ Ju ż  i siedm  la t uciek ło ,
C y ro g ra f  n ad a l nie s łu ży :
T y , czaram i d ręcząc  piekło,
Ani m yślisz o podróży.

„Ale zem sta, choć leniw a,
N ag n a ła  cię w  n asze  s ie c i:
T a  k arczm a R z y m  się  n azy w a —  
K ład ę  a re sz t n a  W aszeci.“

T w ard o w sk i ku  drzw iom  się kw ap ił 
N a ta k ie  d ictum  a c e rb u m ;
D jab e ł za  kontusz u ła p ił:
„A gdzie  je s t nobile v e rb u m ? “

Co tu  p o cząć?  K usa  rn d a , 
P rzy jd z ie  ju ż  nałożyć g łow ą —  
T w ard o w sk i n a  koncept w p ad a ,
I  za d a je  trudność now ą.

„P a trz  w k o n trak t, Mefistofilu,
T am  w aru n k i ta k ie  s to ją ;
Po la tach  ty lu  a  tylu,
G dy p rzy jd z iesz  b rać  duszę m oją.

„B ędę m iał p raw o  trz y  raz y  
Z ap rząd z  ciebie do roboty ,
A  ty  n a jtw ard sze  rozkazy ,
M usisz spełn ić co do jo ty .

„P a trz , oto je s t  k arczm y  g o d ło : 
K oń m alow any  n a  p łó tn ie :
J a  chcę m u w skoczyć n a  siodło,
A  koń  niech z k o p y ta  u tnie.

„S k ręć  m i p rzy tem  biczyk z p iasku , 
i Ż ebym  m iał czem  kon ia  ch ło stać ;

I  w ym uruj gm ach  w tym  lasku,
B ym  m iał gdzie n a  popas zostać.

„G m ach będzie z z ia rn ek  orzecha, 
W ysok i pod szczy t K ręp ak u ,
Z  bród żydow sk ich  m a być s trzecha 
P ob ita  nasien iem  z m aku.

„P a trz , oto n a  m iarę ćw ieczek,
C al g ruby , długi trzy  c a le :
W  każd e  z m akow ych ziareczek  
W bij mi ta k ie  trzy  b ra tn a le .u

Mefistofil dnchem  skoczy,
K onia czyści, karm i, poi,
P o tem  bicz z p iasku  utoczy ,
I  ju ż  w gotow ości stoi.

T w ard o w sk i dosiad ł h iegnsa, 
P ró b u je  podskoków , zw rotów ,
S tępa , galopuje, k łu sa  —
P a trzy , aż  i gm ach  ju ż  gotów .

„N o! w ygra łeś  pan ie  b is ie ;
Lecz d ruga rzecz n ieskończona. 
T rz eb a  sk ąp ać  się  w tć j m isie —
A to je s t w oda św ięcona.41



D jabeł kurczy się i krztusi,
Aż zimny pot na nim bije,
Lecz pan każe, sługa musi,
S kąpał się biedak po szyję.

W yleciał potem ja k  z procy, 
O trząsł się, brr...! parsknął raźn ie: 
„T eraz jużeś w naszćj mocy, 
N ajgorętsząm  odbył łaźnię."

„Jeszcze jedno, będzie kwita,
— Zaraz pęknie moc czartow ska! — 
P atrza j — oto je s t kobieta,
Moja żoneczka, Tw ardow ska.

„ J a  na rok u Belzebuba 
Przyjm ę za ciebie m ieszkanie; 
Niech przez ten rok moja luba 
Z tobą, ja k  z mężem zostanie.

„Przysiąż jćj miłość, szacunek,
I  posłuszeństwo bez granic; 
Złamiesz choć jeden warunek,
Już  cała ugoda za nic.“

D jabeł do niego pół ucha,
Pół oka zwrócił do sam ki;
Niby patrzy, niby słucha —  
Tym czasem  już blizko klam ki.

Gdy mu Tw ardow ski dokucza, 
Od drzwi, od okien odpycha, 
Czmychnąwszy dziurką od klucza, 
Dotąd, ja k  czmycha tak  czmycha.

Co słychać w świecie?

Midhat zawsze jeszcze jest bohaterem areny  eu- 
ropejskićj. Urzędowe trąby nowego w ezyratu przed
stawiają upadłego glad jatora  jako  spiskowca, lecz nie 
^ a jd u ją  echa w zdumionój Europie. Po czynach po
da liśm y  go, a zarzuty obecnych władców Złotego ro- 
jft odbijają się od przyłbicy jego przeszłości. Nie na- 
'ezy  zresztą przypuszczać, aby Turcya była liberalniej- 

od Europy. Na całćj linii europejskićj istnieją dla" 
d rodn iarzy  stanu gilotyny i szubienice —  m iałażby 
Mko T urcya karać swych przestępców w klasyczny 
Posób przez banicyę? Powodów więc niespodziewanćj 

•W yfikacyi M idhata należy bez wątpienia szukać gdzie- 
^dzićj.
. Nie da się zaprzeczyć, że głównym winowajcą 
Jęst stronnictwo staro-tureckie. Ono już przed dziesię- 
j."1 laty nazywało M idhata „giaurem -baszą,“ jego re- 
^ttny były mu solą w oku, bo kalchasy islamizmu nie 

°gą pójąć, jakim  sposobem w Turcyi ra jas chrześci- 
d k i  może być równouprawnionym z w yznaw cą pro- 

k . a i jak im  sposobem można valisa , m utessatifa lub 
^m akam a przymusić do pracy zam iast do kradzieży, 

ij Pom ijając intrygi tych grabarzy Turcyi, jesteśm y 
lewoleni na wzór sędziów śledczych zapytać: —  Cui 
°dest? Kto zbiera plony na grobowcu M idhata? —
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Odpowiedź bardzo łatw a. U padek reform atora Turcyi 
je s t ogromną korzyścią dla Rosyi. Nietylko dla tego, 
że był nieprzejednanym  wrogiem cara tu , lecz więcćj 
jeszcze z powodu, że tylko Midhat posiadał zdolność 
do przeobrażenia i podniesienia upadłej Turcyi. Snać 
nie próżnował Ignatjew  nad Bosforem po ukończeniu 
konferencyj. Być może, że i Salisbury był jednym  
z bohaterów sensacyjnego dram atu. „N ord“ np. tw ier
dzi , że obalenie Midhata jest dziełem dyplom aty an
gielskiego, który przy sposobności ostatnićj swćj audy- 
encyi „w skazał sułtanowi na przepaść, do którćj we
zyr kraj prow adzi.11 Gruntowne zadowolenie, z jakiem  
brukselski organ Rosyi powitał upadek Midhata, do
wodzi dostatecznie, ja k  wysoko mąż ten był otakso
w any na giełdzie petersburskićj. I  nie tylko przekona
n ie , że Midhat stojący na czele Turcyi znaczył tyle, 
co cała arm ija, stanowi tryum f obecny Rosyi, ale w ię
cćj jeszcze ta  okoliczność, że ks. Gorczaków we wzno- 
wionój swćj kam panii dyplomatycznćj nie ma już na j
dzielniejszego swego wroga.

Okólnik Gorczakowa kokietuje całym zasobem, po
w iada że fiasko konferencyi je s t Europy obrazą. Jeżeli 
Rosyi nie uda się stworzyć koalicyi przeciwko Turcyi, 
to prosi przynajm nićj, o m andat, aby mogła wystąpić 
w imieniu Europy. Żąda w pierwszćj linii pomocy 
czynnćj, a w drugićj zaś moralnego poparcia. —  Ks. 
Gorczaków wpada praw ie w ton elegiczny, kiedy w y
raża ubolewanie, że porozumieniu mocarstw na podsta
wie noty hr. Andrassego zabrakło „egzekutyw y." — 
Rosya ma niezmierny apgtyt do tćj misyi, bo chce r a 
tować powagę swą u Słowian południowych tak  ha
niebnie zachwianą.

I  w taklćj to chwili w ysyła T urcya najw iększego 
swego męża na banicyę! — Sadyk basza powiedział 
Thiersowi przy pożegnaniu: —  „W  Stam bule nic się 
nie zmieniło." —  Sadyk basza myli się. W Stam bule 
zmieniło się wszystko. Nie staw iany na  razie horosko
pu wojny ani też przepowiadam y pokoju. Ale jeżeli 
Midhat wkrótce nie powróci do steru, to konstytucyjne 
odrodzenie Turcyi było tylko snem chwilowym. Bo kto 
rozpoczął dzieło, ten nie gubi jego tw órcy; nie w ie
rzym y w dokończenie budowy, jeżeli m istrza zrzucono 
z rusztowania.

Rozmaite w iadom ośc i .

—  W Berlinie skarżą się ze w szystkich stron na 
złe czasy ; mianowicie wielka ilość handli w skutek 
bardzo niekorzystnego w ypadku interesów gw iazdko
wych i nieotrzym ania w ypłat, których również źle sto
jący  klienci na Nowy Rok poregnlować nie mogli, w ja k  
najgorsze wprawioną została położenie, tak  iż zapowia
dają  ogólny upadek pryw atnego przemysłu. W średnim 
stanie panuje bieda nie do opisania. Nie można się 
zatem dziwić, że* bezrobocie przybiera coraz większe 
rozm iary i socyaliści coraz więcćj biorą górę, ja k  się 
to przy ostatnich wyborach w Berlinie najjaskraw iej 
wykazało. Chociaż ceny za robotę we wszystkich g a 
łęziach handlowych w porównaniu z cenami przed dw o
m a lub trzem a laty płaconemi, nadzw yczajnie spadły,
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jednakowoż gdzie się tylko otworzą widoki na jaki 
zarobek, ścisk ubiegających się o robotę jest nader 
wielki, nawet pomiędzy berlińską ludnością, którój da- 
wnićj niebyłoby się śniło poszukiwać roboty, o jaką  się 
teraz ubiega. Coś podobnego donoszą także z przemy
słowych kół Szlązka. Podczas gdy przed niedawnym 
czasem było bardzo trudno dla tamtejszych fabryk uzy
skać potrzebne siły robocze, obecnie objawia się nad
zwyczajny ścisk potrzebujących pracy. Ze jednak 
wszystkie miejsca są obsadzone, szukający roboty ca- 
łemi masami nie znajdują zajęcia.

— W kwestyi co do wydania prawa o ochronie 
ptaków, stowarzyszenie ochrony ptaków w Berlinie, 
objawiło opinią, podług której 1) łapanie ptaków, pod
padających pod prawo o ochronie ptaków, na użytek 
kuchni (a więc drozdów, skowronków, sikorek i t. d.), 
jako też 2) wybieranie gniazd ptaszych wszelkiego ro
dzaju (o ile takowe na cele nauki nie jest koniecznem) 
ma być zupełnie usuniętem; 3) łapanie ptaków z ama- 
torstwa czasami warunkowo może być dozwolonem, je 
dnak nie na wielką skalę. Główną trudnością przy rze- 
czonem prawie stanowić będzie rozstrzygnięcie, które 
ptaki w ogóle mają być ochraniane, ponieważ co do 
wielu zwyczajnych ptaków, między innemi co do w ró
bla, zdania, czy są więcćj użyteczne lub szkodliwe, są 
podzielone.

— Przy rozpoznaniu księgosuszu są szczególnie 
następne objawy charakterystyczne: U krów jako pierw
szy objaw choroby uważać można nagle zatrzymanie 
się mleka lub przynajmnićj zmniejszenie się udoju, 
przyczem pozostać może jeszcze dawniejszy apetyt. 
Z tego powodu można u krów jeden lub dwa dni prę- 
dzćj rozpoznać chorobę, niż u wołów. Zwykle przecież 
chęć do jadła zaraz się zmniejsza; dalej następuje 
krótki, urywany, w dłuższych przestankach powtarza
jący się kaszel, mocne wstrząsanie łbem, oczy czer
wienieją i zachodzą łzami. Z pyska płynie flegmista 
ślina; najprzód powstaje zatwardzenie, które późnićj 
przechodzi w rozwolnienie w kształcie krwawćj bie
gunki, przyczem zwierzęta doznają gwałtownego ciśnie
nia w kiszce odchodowej i często ogon podnoszą. By
dło drży zwykle na całem ciele, sierć się jeży i obja
wia się ogólny niepokój. Po 6 do 7 dniach następuje 
śmierć, wyzdrowienie zaś w bardzo rzadkich tylko przy
padkach.

— P o z n a ń .  Zwiększenie się żebraków i włó
częgów, mianowicie po wsiach, spowodowało ministe- 
ryum spraw wewnętrznych polecić władzom policyjnym 
większą czułość w tym kierunku. Obecnie i karczmy 
mają być rewidowane a schwytane włóczęgi nie tylko 
wydaleni za granicę obwodu policyjnego, lecz także 
ukarani. Prawdopodobnie więc więzienia i domy popra
wy się zapełnią, których włóczęgi nie bardzo się oba
wiają.

— Niszczenie starca (senecio vernalis), który 
z wielką szkodą rolnictwa po polach się rozszerzył, 
zalecała rejencya już kilkakrotnie rolnikom w publi
cznych ogłoszeniach. Skoro przecież -się wykazało, iż 
takowe po większćj części nie skutkowały, tymczasem 
rozszerzanie się starca na coraz większe odbywało się 
rozmiary, rejencya pod dniem 18 grudnia z. r. wydała 
następne rozporządzenie policyjne:

§ 1. Każdy właściciel lub dzierżawca gruntów, 
na których żółty starzec się znajduje, jest obowiązany 
zielsko to, zanim zacznie kwitnąć, wyrwać i zniszczyć-

§ 2. W tym celu dotyczące grunta w dwóch roz
maitych peryodach i wszelkiemi siłami roboczemi sta
rannie przeszukać należy i to w czasie od 15 do 20 
maja, i od 5 do 10 czerwca i znaleziony starzec z zie
mi w-yrwać i zakopać.

§ 3. Rozporządzenie to policyjne odnosi się tak 
do uprawianych rolnych i leśnych gruntów, jak  i dc 
gruntów nieuprawianycb, również i do dróg, kawałków 
nad drogami, planów szosowych i kolei żelaznych * 
podobnych przestrzeni.

§ 4. Ten, na którego gruncie jeszcze po lOtyffl 
czerwca starzec się znajdzie, zostanie ukarany karą 
pieniężną od 1 do 30 marek lub stósownem więzieniem, 
jeżeli nie potrafi udowodnić, że użył środków tępienia 
przepisanych w paragrafie drugim. (Ziemian.)

— B u r z a ,  która się w poniedziałek tak ogro
mnie srożyła, spowodowała na kolei Karola Ludwika 
opóźnienie wszystkich pociągów. Pomiędzy Radymnem 
a Żurawicą stanął pociąg ciężarowy, który dopiero za 
pomocą maszyny od pociągu pośpiesznego zdołano do
prowadzić do najbliższej stacyi, przez co jednak pociąg 
pospieszny spóźnił się o dwie godziny. Pociąg mięsza- 
ny lwowski musiał zatrzymać się w Maksymówee; po
ciąg ciężarowy zatrzymany przez zawieję śnieżną po
między Jezierną a Hluboezkiem dopiero na drugi dzień 
w południe mógł ruszyć dalej. Cały ruch kolejowy po
między Krasnem a Podwołoezyskami był wskutek wi
chrów i burzy wstrzymany.— Na Podolu szalała burza 
z ogromną zawieją śnieżną.

— Nagła śmierć. Żołnierz policyjny spostrzegł 
przedwczoraj o godzinie 8 wieczór na placu MaryackiO 
we Lwowie leżącego na ziemi niewiadomego mężczyz
nę, którego dobudzić się nie mógł. Nie wiedząc, czy 
ma do ozynienia z mocno pijanym lub też chorym czło
wiekiem, zawiózł go żołnierz doróżką do szpitala, gdzi® 
się pokazało, że sprowadzony człowiek już był nieży
wy. Sądząc po ubiorze, należał zmarły do klasy wy' 
robników.

— Wielkie nieszczęście groziło rodzinie cesarskićj 
w Berlinie. Przed samem rozpoczęciem nabożeństwa 
żałobnego za spokój duszy żony ks. Karola w kaplicy 
zamkowej, urwał się pająk ważący 14 cetnarów i ro*' 
gruchotał posadzkę na drobne kawałki. Na szczęści® 
że nikogo jeszcze nie było w bliskości pająka, bo dwćf 
dopiero miał za pół godziny przybyć do kaplicy. Nie' 
szczęście byłoby tern większe, bo pająk napełniony ga' 
zem, gdyby był zapalony, sprawiłby ogromną ekspl®' 
zyę. Przyczynę zerwania się pająka przypisują przeł®' 
maniu się pręta żelaznego dźwigającego pająk. Pr*e' 
stroga to ważna dla zarządów teatrów, bali i widowi8* 
gdzie wszędzie pająki są używane.
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